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Z listu  św . Piotra A postola  
(I, 3, 8—15)

Najmilsi: bądźcie w szyscy  jedno
myślni, współczujący, braci miłu ją
cy, miłosierni, skromni, pokorni, nie 
oddając złem  za złe, ani złorzecze
niem za złorzeczenie, lecz przeciwnie,  
błogosławcie, gdyż  na to wezw ani  
jesteście, abyście błogosławieństwo  
w  dziedzictw ie otrzymali. A lbowiem  
kto chce miłować ż y w o t  i oglądać dni 
szczęśliwe, niech pohamuje ję zyk  
swój od złego, a usta jego niech nie 
mówią zdrady. Niech stroni od złego, 
a niech czyni dobrze, niech szuka po

koju i niech zadnim zdąża. G dyż  oczy 
Pańskie nad sprawiedliwym i, a uszy  
Jego ku prośbom ich. Lecz oblicze 
Pańskie przeciw dopuszczającym się 
zła. 1 któż w am  szkodzi jeśli gorliwie  
dobrze czynić będziecie? Ale jeśli na
w e t  i cierpicie co dla sprawiedliwoś
ci, błogosławieni jesteście. A gróźb  
ich nie lękajcie się, ani nie podda
wajcie się w  tnuodze. Lecz Pana 
Chrystusa święćcie w  sercach w a 
szych.

E W A N G E L I A
W edług św . M ateusza (5, 20—24)

Ońego czasu: Rzekł Jezus uczniom  
swoim: Jeśli nie będzie obfitowała

sprawiedliwość wasza więcej niż 
uczonych w  zakonie i faryzeuszów,  
nie wnijdziecie do K rólestwa niebies
kiego. Słyszeliście, że powiedziane b y 
ło przodkom: nie zabijaj, a kto by za
bił, będzie winien sądu. A ja pow ia
dam wam, że każdy, k tóry się gniewa  
na brata swego, będzie winien sądu. 
A  kto by rzekł bratu sw em u „Raka“, 
będzie winien Rady, a kto by rzeki 
„Głupcze“, będzie w inien ognia p ie
kielnego. Jeśli ted y  poniesiesz dar 
tw bj do ołtarza, a tam  wspomnisz, że 
brat tw ó j  ma coś przeciwko tobie zo
stawże tam dar tw ój przed ołtarzem, 
a idź pojednać się p ierw ej z bratem  
twoim. A potem  przy jdz iesz  i złożysz  
dar twój.



P i ą t a  N i e d z i e l a  p o  Z i e l o n y c h  Ś w i ę t a c h
Człowiek w ierzący w in ien  słow a C hrystu

sow e w  prostocie ducha i szczerości serca 
jako praktyczne w skazanie na codzienne ży 
cie stosow ać — w inien w iązać nimi sw e su 
m ienie. Jeśli jednak przy takim usposobieniu  
człow iek liczyć będzie tylko na w łasne siły 
i uzdolnienia, to w ówczas przykazanie m i
łości Boga nade w szystko stać się musi dla 
niego zadaniem  bardzo trudnym , zadaniem  
ponad siły. Bóg żąda najw yższego w ysiłku  
w szystkich uzdolnień ludzkich, skierow ania  
w szystkich m ożliw ości człow ieka ku m iłoś
ci. Nakaz ten w ydaw ać się będzie człow ie
kowi n iew ykonalny, aż do chw ili, której so
bie nie uśw iadom i znaczenia słów  św . P a
wła: „Miłość Boża rozlana jest w  sercach  
naszych przez Ducha św., który nam jest 
dany" (Rzym. V. 5). Dopiero w  św ietle  tych  
słów  może zaczerpnąć otuchy i pojąć, że 
Bóg staw iając w ysokie w ym agania udziela  
w ielkich i nadzw yczajnych pomocy do ich 
w ykonania. Jest w ielkim  błędem , jeśli w ie 
rzący chcą brać na siebie przykazania Chry
stusow e — n iew ątp liw ie ciężkie — a nie 
znają łask i uzdolnień oraz pom ocy, jakich  
udziela Chrystus do ich w ykonania. Jednym  
z tych uzdolnień jest w lana cnota m iłości — 
owa m iłość Boża rozlana w sert-ach na
szych przez D ucha św.

Wokół zagadnienia m iłości nagromadziło  
się w iele nieporozum ień i dlatego dla p ew 
nego oczyszczenia atm osfery i sprostow ania  
pom yłek spróbujm y w ytoczyć pewne naj
ogólniejsze prawdy zw iązane z tym  przed
miotem. U jm iem y je w trzy punkty:

1. Bóg sam w  sobie jest Dobrem N ajw yż
szym . a nasza w ola jest na dobro uczulona.

2. Bóg — Dobro N ajw yższe godne ze 
w szech miar najw yższej m iłości um iłow ał 
nas pierw szy sw ą uprzedzającą m iłością.

3. Człowiek w spom agany przez m iłujące
go Boga jest zdolny odpow iedzieć Bogu m i
łością za m iłość. M iłość ta jednak nie jest 
rów noznaczna z uczuciem.

1. Zarówno w iara jak rozum uczą nas, że 
Bóg jest Dobrem  N ajw yższym , oraz, że od 
Niego pochodzi w szelk ie dobro stworzone, 
czy to w  człow ieku, czy poza człow iekiem , 
w e w szelk im  stworzeniu. Bóg tak ukształto
w ał w olę ludzką, że sk łania  się ona ku k aż
dem u dobru, które spotyka. Pochyla się 
życzliw ie nad nim zw łaszcza w tedy, kiedy  
to dobro odpowiada potrzebom czy upodo
baniom. Będzie to życzliw ość interesow na, 
człow iek pragnie się bowiem tym dobrem  
nasycić, wzbogacić, pragnie je posiąść. Zda
rza się jednak, że człow iek k ieruje się ku 
jakiem uś dobru zupełnie bezinteresow nie. 
W ówczas życzliw ość jego przejawia się w  
czystej radości, cieszy się i raduje, że takie 
dobro istnieje. Radość ta jest w yrazem  sza
cunku i czci.

Z tej podw ójnej postaw y człow ieka i jego 
w oli w  stosunku do dobra rodzi się podw ój
na form a m iłości: m iłości interesow nej,
w zględnie m iłości bezinteresow nej.

Dobra stworzone, w idzialne, dotykalne, 
sw ą oczyw istością i bezpośredniością, jaka 
działają na zm ysły i rozum oraz w olę po
ciągają człow ieka stosunkow o tatwo i budzą 
m iłość, szacunek, bardzo cze:sto zabarwiony 
uczuciem . Taka m iłość na.iczcśeiej jest życz
liw ością interesow ną.

Bóg — Dobro N ajwyższe, będące źródłem  
w szelkiego dobra stworzonego, jest najbar
dziej godny m iłości, lecz znajduje się poza 
zasięgiem  naszych zm ysłów , nie posiada tej 
bezpośredniej oczyw istości, która cechuje 
dobra stworzone i dlatego m iłość do Boga  
nie przychodzi człow iekow i łatw o. N ie ma 
w niej tej odruchow ej nieom al łatw ości. Na 
drodze tej m iłości staje w iele  trudności i 
przeszkód. I choć rozsądek i poczucie spra
w ied liw ości m ówi człow iekow i, że ku Bogu  
pow inien skierow ać najw yższe napięcie sw ej 
m iłości, to jednak w ola nie jest zbyt sk łon 
na do tej m iłości i sama z siebie niezbyt 
się do niej kwapi. Istnieje na tym  punkcie 
w człow ieku jakiś bezwład i n iekonsekw en
cja.
2. Bóg najdobrotliw szy znając do głębi sw e 
stw orzenia w ychodzi im naprzeciw  ze sw ą  
uprzedzającą m iłością. „Bóg jest miłością"  
m ówi św. Jan i dodaje: „M iłujmy Boga, bo 
On pierwszy nas um iłow ał..i w ydał sam ego 
siebie za nas”. On pierw szy nas um iłował. 
Jeszcze nie istn ieliśm y, a On już nosił nas 
w  sw ych odw iecznych m yślach i zamiarach, 
otaczając nas m iłością uprzedzającą. T ro
skał się o nas, k iedy my sami nie troszczy
liśm y się o siebie jeszcze. Gdy nam się zda
rzyło pom ylić drogę spraw iedliw ości i praw 
dy. On szukał nas po bezdrożach i jak sam  
powiada, w ychodził w ciem ną noc w czasie 
burzy i niepokoju i przynosił nas do swego  
domu jako pasterz dobry przynosi ow ieczkę 
do sw ej owczarni.

A życiem  jest On sam...
M iłując nas, m ieszka w  nas... ożyw ia nas. 

On Bóg m iłości, rozlewa sw ą m iłość w  n a 
szym duchow ym  św iecie przez Ducha św.: 
„Miłość Boża rozlana jest w  nas przez D u
cha św., który jest nam dany". To w ylan ie  
m iłości Bożej w nas spotyka się w duszy 
ludzkiej z naturalną zdolnością m iłow ania, 
z ową w rażliw ością i uczuleniem  ludzkiej 
w oli na dobro. M iłość Boża uszlachetnia tę 
zdolność m iłow ania w  naszej w oli; — Bóg 
uszlachetnia ją przez Ducha św. — przez 
ową w łasną m iłość i to uszlachetnienie na
zyw a się c n o t ą  w l a n ą  m i ł o ś c i .  
Jeśli wolno tak m ówić o Bogu, to przelewa  
On sw ą w łasną zdolność m iłow ania w  dusze 
człow ieka, zespala ją w  jedno z naszą ludz
ką zdolnością m iłow ania, byśm y byli zdolni 
odpow iedzieć w ym aganiu Bożemu: „Będziesz 
m iłow ał z całego serca i z całej duszy, z ca
łej m yśli i ze w szystkich sil”. W ówczas czło
w iek jest zdolny m iłow ać Boga nie tylko ja 
ko stworzenie sw ego Stwórcę i Dobroczyń
cę, lecz dziecko Ojca — m iłością synów  B o 
żych.

Tak w ięc Bóg nie w ystępuje tu w  roli ko
goś, kto tylko domaga się m iłości, kto tylko  
oczekuje hołdu, czci i uw ielbienia, lecz sam  
staje się naszą miłością, byśm y Go godnie 
m iłow ać mogli.
3. Tak w ięc przez cnotę w laną nadprzyro
dzonej m iłości, człow iek staje się zdolny 
odpow iedzieć Bogu m iłością na m iłość — 
m iłością dziecka na m iłość Ojca-Boga. P rak
tycznie w codziennym  życiu oznacza to taki 
stopień szacunku i czci i przywiązania w oli 
ludzkiej do Boga, że człow iek jest skłonny  
i zdolny każdą ziem ską m iłość, każde poru
szenie uczucia, pożądać, nam iętności — u
zgodnić pracowicie 7 m iłością do Boga. M i

łość ta oznacza takie usposobienie, w  któ
rym człow iek jest gotów  pozostawić poza 
sobą to w szystko, co się nie da pogodzić z 
Dobrem N ajwyższym . M iłość ta przynosi 
w ięc z sobą pewne konieczności, które J e 
zus ujął w następujących słowach: „Kto
Mnie m iłuje, będzie chciał m owę m oją”. In 
nymi słow y cnota m iłości będzie stanowić 
takie usposobienie w oli i innych władz czło
w ieka, dzięki którem u zachow a on Boże na
kazy naw et w tedy, gdy stają się one trudne, 
w ym agają ofiary i w yrzeczenia. W ynika 
stąd, że m iłość ta n iew iele ma w spólnego z 
uczuciem  i nastrojem.

O czyw iście może się tak zdarzyć i to b ę
dzie najszczęśliw szy układ w arunków, że 
uczucia i nastroje pójdą po tym  sam ym  to 
rze, po którym  idzie czynna m iłująca wola, 
w ypełniająca przykazania C hrystusowe. Jest 
to najbardziej harm onijna form a miłości. 
Nie w olno jednak człow iekow i staw iać żą 
dania, że tak być musi zawsze, ani nie w o l
no żyw ić złudzeń, że tak musi być zawsze, 
ani nie wolno żyw ić złudzeń, że tak będzie.

Może bow iem  się zdarzyć i zdarza się rze
czyw iście, że uczucia w  pewnym  układzie 
w arunków  tak zaangażują się w dziedzinie 
przywiązań doczesnych, w  sferze w artości 
stworzonych, że w  stosunku do Boga trudno 
w ykrzesać chpćby iskrę uczuciowego ciepła. 
Jeśli jednak w takich warunkach w ola w  
dalszym  ciągu skłonna jest podjąć każdy 
trud, każdy w ysiłek , by spełnić Chrystusowe 
(przykazania) w ym agania, m iłość do Boga 
nadal jest żywa i prawdziwa.

Może się w reszcie przydarzyć i tak, że 
uczucia i nastroje zbuntują się i staną 
do w alki z m iłością. Jesteśm y tak bardzo 
słabym i i niedoskonałym i, często w ew nętrz
nie skłóconym i i rozdartym i, że chw ilow o  
może się w  nas zjaw ić opór, niechęć, w stręt 
naw et do w szystk iego co zw iązane z B o
giem. Taka niechęć do m odlitw y, do prak
tyk religijnych, nie potrafi jednak zniszczyć 
w nas m iłości Bożej, jeśli tylko wola w  d a l
szym ciągu trw a w sw ej w ierności.

Każdy rozsądny w ierzący człow iek winien  
w iedzieć, że prawdziwa m iłość Boga, naw et 
w  sw ych szczytow ych napięciach może się 
stać podobna kielichow i goryczy z Ogrójca, 
kielichow i, przed którym  wzdryga się na
sza zm ysłow a natura. Każdy w ierzący w i
nien w iedzieć, że w  takich trudnych ch w i
lach, w  takich ciężkich godzinach o m iłości 
decydują słowa: „Ojcze, nie moja, ale T w o
ja w ola niech się stan ie”... Każdy w ierzący  
w inien się tej prawdy nauczyć od samego 
Jezusa Chrystusa, który jest Prawdą.

Ilekroć człowyek sobie sam em u pragnie 
dać odpowiedź na pytanie, czy posiada m i
łość Boga w  sobie, n iech zada sobie pyta
nie: „Czy żyje we mnie Duch Boży, Dawca  
m iłości. D awca jedyny — niezastąpiony — 
innym i słow y, czy posiadam Łaskę pośw ię
cającą?” Niech sobie zada i drugie pytanie: 
czy jestem  zdecydow any posiadaną łaskę 
zachować za każdą cenę, a przy sprzyjają
cych w arunkach nie tylko zachować leez 
i pomnożyć? Jeśli odpowiedź na to pytanie 
będzie tw ierdząca, posiadamy najwyższą, 
jaką na tej ziem i mieć można i jedyną pew 
ność, że m iłość Boża żyje w  nas.

Ks. mgr Z. MĘDREK



NASZ KATECHIZM

Kościół jest nauczycielem
W jakim  celu Jezus Chrystus pow ołał 

sw ój Kościół do bytu? Na to pytanie dali 
jasną odpowiedź już A postołow ie. Według 
nich Kościół ma do spełn ienia trzy funkcje: 
nauczycielską, duszpasterską i kapłańską.

Zajm ijm y się najpierw  nauczycielską fu n k 
cją Kościoła.

K ościół otrzym ał od sw ego Założyciela ze 
spól prawd w iary nazw any przez św . Paw ła  
Ap. „depozytem ”. Obowiązkiem  K ościoła jest 
głoszenie tych prawd całej ludzkości, „aż do 
skończenia św ia ta”. Odbywa się to w spo
sób zorganizowany. Nauczaniem  kieruje 
„św ięta w ładza” spoczyw ająca w rękach b i
skupów. Episkopat całego chrześcijaństw a  
uczy sam albo przez sw ych pom ocników -ka- 
planów, św ieccy w ierni zaś dopom agają w  
w ykonyw aniu  funkcji nauczycielskiej K oś
cioła przez chętne słuchanie słów  nauczy
cieli, przez przeżyw anie zasłyszanych prawd 
i w yznaw anie ich w obec całej społeczności 
chrześcijańskiej. W yznając i praktykując 
treść podawanych im przez hierarchię za 
sad w iary, w ierni św ieccy podtrzym ują na
ukę K ościoła jako całości, odsłaniają sami 
coraz to now e jej kształty, przez co czynią  
w iarę coraz bardziej żyw otną i aktualną. 
W ięc cały K ościół, duchow ieństw o i laikat, 
jest w ielkim  pom ocnikiem , stróżem i nosi
cielem  C rystusow ej w iary, jest nauczycie
lem.

Jest rzeczą zrozumiałą, że pierw sza rola 
w  tej funkcji przypada duchow ieństw u, 
zw łaszcza biskupom . Z w oli Chrystusa ep i
skopat jako spadkobierca kolegium  Aposto-

Z  pomoeq dla rodziny

W jednym z numerów ,,Rodziny‘: p i
sałem o trudnych warunkach bytowych  
Marii D. salowej ze szpitala w Lądku- 
Zdroju, niezamężnej matki trojga nie
letnich dzieci.

W wyniku naszej interwencji W y
dział Zdrowia i Opieki Społecznej 
Prez. PRN w Bystrzycy Kłodzkiej 
przesłał pismo następującej treści: 
(Nr ZOS.IV.—1 27 65): W związku z 
otrzymanym pismem od Obywatela 
Redaktora w sprawie udzielenia po
mocy materialnej ob. Marii D. zatrud
nionej w szpitalu jako salowa, z uwagi 
na to, że jest ona samotna i ma na 
swoim utrzymaniu troje dzieci, które 
mają niedostateczne warunki material
ne i wychowawcze Prez. PRN zwróciło 
się z prośbą do referatu opieki społecz
nej MRN o przeprowadzenie wywiadu  
społecznego oraz zaopiniowanie go 
przez zakład pracy petentki.

Wywiad społeczny przeprowadzili 
miejski opiekun oraz przedstawiciel

łów  jest czynnym  głosicielem  zasad w iary. 
Rolę tę spełnia albo w sposób zw yczajny, a l
bo uroczyście.

Zwyczajna praca nauczycielska episkopa
tu polega na osobistym  głoszeniu nauki 
w iary słow em  i pismem, na kształceniu  
m łodych księży, organizow aniu nauki kate
chizm u dla w iernych św ieckich, na udziela
niu misji kanonicznej sw ym  kapłanom  do 
nauczania i głoszenia kazań itd.

W sposób uroczysty episkopat chrześcijań
stw a naucza na synodach i soborach ek u 
menicznych.

Synod jest to zgrom adzenie przedstaw i
cieli jakiegoś K ościoła krajow ego. Sobór 
ekum eniczny to synod reprezentujący cale 
chrześcijaństw o.

Ile Soborów ekum enicznych zna historia  
chrześcijaństw a? Tylko siedem . W szystkie 
odbyw ały się w pierw szym  tysiącleciu , gdy 
chrześcijaństw o jeszcze nie było rozbite 
przez papiestw o. W szystkie sobory ekum e
niczne m iały m iejsce na terenach K ościoła  
wschodniego.

Do zaliczenia jakiegoś synodu do soborów  
ekum enicznych potrzebne były dwa w arun
ki: 1) om aw ianie spraw  w iary, 2) uznanie 
przez całe chrześcijaństw o. Z braku tych  
w arunków  nie są soboram i ekum enicznym i 
sobory Kościoła R zym skokatolickiego zw o
ływ ane od X II w ieku przez papieży. Nic 
jest soborem  ekum enicznym  odbyw ający się 
aktualnie Drugi Sobór W atykański. Jest to 
synod K ościoła R zym skokatolickiego tylko, 
chociaż są na nim  obecni obserw atorzy z in 
nych K ościołów  chrześcijańskich. W zasadzie 
K ościołow i R zym skokatolickiem u sobory są 
niepotrzebne, ponieważ o w szystkim  decy
duje papież w  sposób nieom ylny.

O nieom ylności b liżej w następnym  roz
ważaniu.

KS. DR S. WŁODARSKI

rady zakładowej. Następnie podjęta 
została decyzja udzielenia pomocy 
Marii D. Rada Zakładowa Związku Za
wodowego Pracowników Służby Zdro
wia przy Szpitalu w Lądku-Zdroju ma 
wystąpić do Zarządu Okręgu Zw. Zaw. 
Prac. Służby Zdrowia w e W rocławiu z 
wnioskiem o udzielenie jednorazowej 
zapomogi Marii D. w  kwocie 600 zł. 
Poza tym Rada Zakładowa udziela za
pomogi w kwocie 300 zł. z funduszu  
zakładowego. Opiekun terenowy zwró
cił się do Prez. MRN z prośbą, aby 
przyspieszono termin przydzielenia 
Marii D. mieszkania z kwaterunku.

Miejmy nadzieję, że obietnica zosta
nie dotrzymana i życie Marii D. oraz 
jej trojga dzieci ułoży się pomyślnie.

W każdym razie poczyniono już 
pierwsze kroki. Maria D. nie jest w ięc  
osamotniona. Może liczyć na konkretną 
pomoc i opiekę.

Fr. Oszmiański

KARUZELA WE FRANCJI
Francja w eszła  już w  okres kam panii 

w yborczej. W grudniu br. po raz pierw szy  
prezydent Francji w ybrany zostan ie  w  
drodze głosow ania pow szechnego. Jest to 
tutaj w ielką  now ością. N iektórzy specja
liści szczególn ie pilnie śledzą przebieg  
podobnych kam panii w  Stanach Z jedno
czonych, a naw et są tacy, którzy udali się 
na specjalne studia w yborcze do A m eryki.

Czy opozycja, przygotow ująca się go
rączkowo do w yborów  w idzi d la sieb ie  ja 
k iekolw iek  szanse ich  w ygrania? I tak 
i nie. W szystko zależy od gen. de G aulle’a, 
czy generał stan ie  osobiście jako kandy
dat, czy też zdecyduje się na odejście i po
prze sw ym  autorytetem  obecnego prem ie
ra Pom pidu, który przed objęciem  urzędu  
był generalnym  dyrektorem  banku R ot- 
schilda, jednego z najw iększych  krezusów  
Francji.

G aulliści są przekonani, że generał bę
dzie kandydować, a w  każdym  razie robią 
w szystko, aby na niego w  tym  kierunku od
działyw ać. O baw iają się, że kto inny, na
w et przy poparciu de G aulle’a, m oże w y 
bory przegrać. Ten niepokój jest uzasad
niony, chociażby dlatego, że przed dwom a  
laty  okazało się, że kandydaci de G aulle’a 
do parlam entu i organów  terytorialnych  
otrzym yw ali średnio 38 proc. głosów.

Jak w ygląda obecnie lista  kandydatów  
ubiegających się o fo te l prezydenta Fran
cji. Praw dopodobnie jednak generał de 
G aulle ostatecznie będzie kandydować. 
N ajpow ażniejszym  jego przeciw nikiem  
jest kandydat socjalistów , burm istrz M ar
sylii, Gaston D effere, w ysunięty  na to sta
now isko nie przez francuską partię socja
listyczną (SFIO) lecz przez... lew icow y ty 
godnik „Express”. D effere od początku po
staw ił sobie za zadanie zgrhipowanie w okół 
sw ojej osoby całej an tygaullistow skiej le 
w icy . Na razie nie udało mu się tego 
osiągnąć. (O)

FIASKO ROZMÓW 
PARYŻ -  BONN

Oto doszło do długo oczekiw anego spot
kania prezydenta de G aulle’a — z k an cle
rzem Erhardem. W izyta prezydenta Fran
cji m iała w yprow adzić z im pasu n ie n aj
lep iej układające się ostatnio stosunki 
francusko - n iem ieck ie. D ążenia NRF do 
uzyskania w p ływ ów  w Europie zachod
niej w  ścisłym  przym ierzu z U SA, osiągn ię
cie za w szelką cenę głosu decydującego w  
zbrojeniach nuklearnych i rew izjon istycz
ne zapędy polityków  bońskich n ie znajdu
ją w e  Francji aplauzu. N a konferencji m ę
żów  stanu m iano ocenić działanie układu  
bońsko-paryskiego, om ów ić sytuację św ia
tową i problem y EWG, a także na co n a
lega Bonn, uzgodnić stanow isko obu 
państw  odnośnie bońskiego planu stw orze
n ia un ii politycznej Europy zachodniej. 
I  nastąpiło  to czego można było się spo
dziew ać — francuskie „nie”. Gen. de G au l
le w  przem ów ieniu pow iedział: „Nie chce
m y Europy ponadnarodow ej” „Dokonanie 
unii jest n iem ożliw e”. Prezydent de G aul
le  porównał budow ę un ii politycznej do 
budowy katedry, którą budowano w  K ilo- 
nii przez długie sześć w ieków . Porów na
nie w ie lce  znam ienne.

H egem onia NRF w  Europie, w iadom o  
czym  by się skończyła. To w idzi prezydent 
Francji i do tego jak na razie n ie ma za
m iaru dopuścić. Francja ma w łasne zda
nie w  stosunku do polityki am erykańskiej 
w  W ietnam ie i D om inikanie. R ozm owy  
francusko-bońskie były potrzebne Francji 
w  jej przetargach z USA, ale n ie roz
w iązały  problem ów, które stoją przed  
kanclerzem  Erhardem. Tak w ięc  rozm o
w y  się odbyły ale bez efektów . T ym cza
sem  na drugiej półkuli toczą się dalej 
w alk i m iędzy oddziałam i partyzanckim i 
i w ojskam i reżim u sajgońskiego. A m ery
kańscy „m arines” w spierają bez w idoczn e
go skutku w ojska sajgońskiej k liki.

Jaki los będzie narzuconych siłą  rządów  
nietrudno przew idzieć. j.ch.

M A R I A  D.  N I E  J E S T  O S A M O T N I O N A



A ndrychów, to m ałe m ia
steczko malowniczo po
łożone u stóp Beskidu. 

Sw ą popularność w  kraju za
wdzięcza doskonałym wyrobom  
pochodzącym z m iejscowych  
Zakładów Przem ysłu B aw eł
nianego.

Ostatnio stało się znane z 
powstania tam parafii Kościoła 
Polskokatolickiego pw. Serca 
Pana Jezusa.

Ten fakt, nie tylko zakłócił 
spokojny i dostatni żyw ot 
m iejscowego proboszcza, ale 
również w yzw olił z dawna u- 
kryty, w  najgorszym wydaniu  
fanatyzm  rzymskokatolicki 
m iejscowego społeczeństwa.

Od chwili rozpoczęcia dzia
łalności przez nasz Kościół, 
ambona i konfesjonały m iej
scowej parafii rzymskokatolic

kiej zostały zamienione na kuź
nie szybko fabrykowanych i 
rozpowszechnianych kłam stw i 
oszczerstw pod adresem Koś
cioła Polskokatolickiego, jego 
Biskupów i kapłanów.

Niektórzy z okolicznych  
„duszpasterzy" niepom ni na 
charyzmat kapłaństwa, oraz 
prawo miłości, posunęli się do 
czynów graniczących z chuli
gaństwem  bijąc bezbronną n ie
w iastę, matkę czworga dzieci 
za to, że została wyznawczynią  
Kościoła Polskokatolickiego.

Od chwili zamieszkania księ
dza polskokatolickiego całą nie
nawiść skierowano przeciw  
niemu, pluto nań na ulicy, 
obrzucano wyzwiskam i i stra
szono, by tym i sposobami 
skłonić go do opuszczenia pla
cówki.

0
ANDRYCHOWIE
SŁÓW
KILKA

Zorganizowani ministranci 
rzymskokatoliccy tym i samymi 
rękoma, którym i służyli do 
Mszy św. zrywali i niszczyli afi
sze nawet z wizerunkami Matki 
Boskiej, informujące o nabo
żeństwach polskokatolickich.

I ciekawe, że to wszystko  
dzieje się w  okresie II Soboru 
W atykańskiego, w  okresie k ie
dy znad Tybru rozlega się głos 
ó m iłości i zjednoczeniu  
chrześcijaństwa.

Na szczególną uwagę zasłu
guje fakt, że również z w izyta
cji duszpasterskiej księża rzym 
skokatoliccy uczynili sobie do
godną okazję do rozsiewania 
waśni religijnych oraz do szka
lowania naszego Kościoła. Za
miast wnosić do domów zgodę 
i miłość, nosili nienawiść i 
kłamstwo.

Pomimo, że Andrychów jest 
miastem szczególnie sfanatyzo- 
wanym , parafia nasza rozwija 
się. W ierni nasi razem ze swym  
duszpasterzem w krótkim cza
sie zelektryfikowali św iątynię, 
sprawiono szaty liturgiczne, ba
lustradę, a w  przyszłości przy
stąpi się do remontu całego 
budynku zewnątrz i wewnątrz.

W ielkim wydarzeniem  w pa
rafii była wizytacja Ks. Bisku
pa Prymasa Dr M. Rodego.

Uroczystość ta zgromadziła 
wielu wyznawców i sym paty
ków naszego Kościoła i przy
czyniła się do umocnienia auto
rytetu Kościoła Polskokatolio,-^ 
kiego w  Andrychowie.

Piękne kazanie Ks. Bpa Pry
masa, Jego prosty i przyjaciel
ski stosunek do ludzi zjednały 
Mu ogólne uznanie. Dzień ten 
na długo pozostanie nam w pa
mięci.

I niezależnie od tego czy ks. 
prob. Sikora będzie nas prze
klinał czy błogosławił, parafia 
nasza będzie się rozwijała. Co
raz w ięcej ludzi św iatłych b ę 
dzie rozumiało, że bez W atyka
nu można się zbawić, że słusz
ną i zaszczytną jest rzeczą bu
dować w olny i Polski Kościół.

Ks. H. P. BUSZKA
Fot. Roman Rajda

Od ołtarza przem ów ił ks. prob. H. Buszka. Siedzą od lew ej ks. inf. T. M a
jew ski, Ks. B iskup Prym as Dr M. Rode, ks. kanclerz diecezji L. Nowak.

Grupka w iernych po nabożeńst%vie.



Z ŻYCIA KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO
maja w  świątyniach polskoka- 
tolickich zostały odprawione  
Msze św. za Ojczyzną i w y 

głoszone patriotyczne kazania. Dwie  
parafie nadesłały notatki z uroczys
tości, które poniżej zamieszczamy.

| ' *
Gdynia obchodziła w ielką rocznicę 

uroczyście, poważnie i z pietyzmem. 
Uroczystości w Gdyni obwieścił o 
godzinie 11-tej głos syren fabrycz
nych, statkowych i okrętowych, a 
także dzwony Kościoła Polskokato
lickiego w Gdyni przy ul. W arszaw
skiej 7 9. W tym  momencie wyszedł 
z zakrystii ks. proboszcz z m inistran
tam i w żałobnych szatach liturgicz
nych i podszedł do ołtarza bocznego, 
w którym  spoczywają w urnie pro
chy pom ordowanych obrońców Wy
brzeża i spalonych w piecach kre- 
m atoryjnych w Stutthofie na Mierzei 
W iślanej. 3a księdzem powstał cały 
lud licznie zgromadzony w kościele. 
Chwila by  a poważna, uroczysta, ci
cha. smutna... bo wielu z nas pa
trzyło na t^ urnę jak na matkę, ojca, 
siostrę, br; ta czy kogoś znajomego, 
którzy sw.; życie złożyli w  obronie 
Ojczyzny i wolności.

W oczach w iernych pokazały się 
łzy. a głos kapłana, zawsze radosny 
i dźwięczny, w tym  dniu zmienił się 
na głoi powagi, m ajestatu, smutku... 
a zarazem radości, że już nigdy nie 
będą dym iły krem atoria w S tuttho
fie. Po odmówieniu wspólnie z lu 
dem modłów nad prochami pomor
dowanych i spalonych ks. proboszcz 
Mędrek okadził i pokropił urnę, 
która tonęła w powodzi kwiatów i 
najszczerszych uczuć ludzkich. Na
stępnie ks. kanonik M ędrek wygłosił 
kazanie okolicznościowe. Na zakoń
czenie kazania ks. mgr M ędrek po
wiedział: „Przetrw anie przez nas Po
laków najokrutniejszej wojny wr- 
dziejach ludzkości zawdzięczamy 
tym trzem  cnotom chrześcijańskim: 
głębokiej wierze w Boga. nieza
chwianej nadziei w zwycięstwo i m i
łości tych wszystkich, którzy szli 
przed nami, walcząc w dobrej spra
wie, i ginęli za Ojczyznę i wolność 
na ołtarzach chwały. Po kazaniu zo
stała odprawiona uroczysta Msza św. 
z wystawieniem  Najśw. Sakram entu, 
a na zakończenie odśpiewano ..Boże 
coś Polskę1*.

Jan Lewandowski

DZIEŃ ZWYCIĘSTWA
W K a te d rze  Poiskokatolick ie j we W rocławiu

W
dniu?9 m aja 1965 r. minęło 
dwadzieścia lat od chwili ka
pitulacji Trzeciej Rzeszy. Jest 

to pam iętna data — data zwycięstwa, 
data zaparow ania pokoju. Wszyscy 
pam iętam y ostatnią wojnę. Pam ię
tam y. jak ziemię naszą deptał but 
najeźdźcy, jak dzieci odrywano od 
matek, jak płonęły wsie i miasta, 
jak krem atoria pożerały wiele istot 
ludzkich. Nie ma chyba rodziny, któ
ra  nie opłakuje z tego okresu kogoś 
bliskiego.

W dniu 9 m aja 1965 r. w t K ate
drze Kościoła Polskokatolickiego we 
Wrocławiu Ks. Biskup Ordynariusz 
Ju lian  Pękala odprawił uroczystą 
Sumę za Ojczyznę w asyście ks. 
kanclerza mgr W ładysława Malca

(archidiakona), ks. Eligiusza Cell- 
m era (diakona) i ks. Tadeusza P ią t
ka (subdiakona).

Okolicznościowe kazanie wygłosił 
ks. dziekan mgr W ładysław Malec. 
Kaznodzieja w oparciu o Ewangelię 
św. wyjaśnił, że każdy prawdziwy 
wyznawca Chrystusa powinien być 
zwolennikiem pokoju (błogosławieni 
pokój czyniący — powiedział Chrys
tus Pan), że każdy praw dziw y chrze
ścijanin powinien kochać swoją Oj
czyznę i być poddanym i posłusz
nym  władzy, jakoże wszelka władza 
od Boga pochodzi.

Po Mszy św. do zebranych, którzy 
szczelnie wypełnili Katedrę, prze
mówił Ks. Biskup Ordynariusz Ju 
lian Pękala.

Ks. Tadeusz Piątek

1. Św iątynia  polskokatolicka w  Gdyni.

2. Strzyżow ice. Chrztu św . udziela ks. prob. E. Stel 
mach.

3. Procesja w  Strzyżow icach.
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„A  D a to id  r z e k i  d n i a  t e g o : T e n , k t o  p o 
r a z ić  m a  J e b u s y t ó w ,  n iech  uda się  z  b ie 
g ie m  lu o d y  i p o r a z i  k u l a w e g o  i ś l e p e g o " .

(11. S a m u e l 5—8)

Miasto U ru sa lem  zawisło senne  ponad  do
liną  Cedronu.

Mglisto rysow ały  się m ie jsk ie  m u ry ,  tak  
wysokie,  że zdaw ały  się opadać  bez końca  w 
o tch łan n ą  p rzepaść  doliny, pe łnej  jeszcze 
nocnych cieni. P ie rw sze  b laski wschodzącego 
słońca p ad ły  nie  na  dolinę, lecz na wyżej po 
łożone m ias to  i roz jaśn i ły  potężne m ury . 
W tedy  m ożna  było zauw ażyć, że ta  ogrom na 
wysokość m ia ła  c h a ra k t e r  nie ty lko  obronny; 
g rube  i na sto p ięćdz iesią t  s tóp  w ysok ie  m u 
ry by ły  jednocześn ie  p o d m u ro w an iem  na 
górsk im  zboczu dla k rę ty ch  ulic m ias ta ,  aże
by ulice nie były zby t s t ro m e  do chodzenia. 
Gorące p rom ien ie  słońca b a rw n ą  m ozaiką  
rozświetli ły  p łask ie  dachy  dom ów  i zieleń o 
grodów, próżno u s i łu jąc  w edrzeć  się w w ą 
skie uliczki g inące w  cieniu  m a sy w n ych  b u 
dynków  i g ruby ch  m u ró w  ogrodowych. Je -  
busyci, m ieszkań cy  tego grodu, z w o lna  b u 
dzili się ze snu  dla sp raw  nadchodzącego 
dnia.

U liczką w iodącą  do tu ne lu  prow adzącego 
do s tudn i szły kob ie ty  z g lin ianym i d z b a n a 
m i po wodę. U studni bow iem  zaczynał się 
dzień dla nich.

Ciem nooka Szanela szla kołysząc biodrami,  s t ą 
p a ją c  tak ,  że ziote m anele  u nóg po łysk iw ały  za
lo tn ic  i czyniła  to św iadomie ,  z przyzwyczajenia ,  
chociaż w iedziała  że u s tudn i ,  a szczególnie o tej 
porze, nie zobaczy ja  żaden mężczyzna.  Szla lek
kim, t a n eczn y m  k rok iem , j ak b y  wszystko  było cl]a 
niej m u zy k ą .

— R a n n y  p taszek  z Szaneli  — odezw ała  się 
p rzych y lny m  głosem jed n a  ze s ta rszych  k o 
b ie t p rzy  s tu dn i  s to jąca  tuż pod lam p k ą  o liw 
ną rozśw ie tla jącą  w n ę trze  tunelu .  — Twój 
za lo tn ik  zdobędzie sobie nie  tylko n a jp ię k 
n iejszą dz iew czynę w Urusalem...

— Nie m a m  zalotnika.
— Masz ich w ielu  — zaśm ia ła  się inna  n ie 

w ias ta  — lecz je d n ak ow o  uśm iechasz  się do 
każdego... Ale teraz  nie um k n iesz  Sentiemu...

— O ficer Senti sp iesznie  opuszcza dzisiaj 
miasto...

— W iemy, w iemy. Nasz Abd K h ib a  czeka 
na  pomoc z Egip tu  i p rzynagla .  Boi się króla  
Dawida.

— Oby ci język skołowacia ł za podobną 
zn iew agę  rzuconą na kró la  — oburzy ła  się in 
na n iew ias ta  p rzy  s tudni.  — Nasz Abd Khiba 
nie obaw ia  się Dawida.

— To jest... nie, nie  obaw ia  się — sp ro s to 
w a ła  p ie rw sza  n iew ias ta  — lecz wiadomo 
nam , że m ias to  U ru sa lem  w dz ie ra  się klinem 
pom iędzy  dw a szczepy: J u d y  i B eniam ina .  
A k ró l D aw id  rośnie  w  potęgę... Z ab ra ł  tyle 
miast...  U ru sa lem  jes t m u solą w  oku...

— Cóż z tego, że go kusi nasze bogate  m ia 
sto. Nie je s t  w  s tan ie  go zdobyć.

— A je d n a k  nasz k ró l spodziew a się ob lę 
żenia... N ajlepszy  dowód — to w łaśn ie  ta 
studnia.. .

Szanela  w zgard liw ie  w ydęła  wargi.
— Mnie odpo w iada ła  daw nie jsza  droga... 

Szło się poza m u r y  m ias ta  w dół. w  jasne  
sm ugi w schodzącego słońca, w zieloną p r z e 
s trzeń  przec ię tą  k rę ty m i  i sk ry ty m i d ró ż k a 
mi, pe łn ym i w on i pom arań czow y ch  kwiatów. 
Jeszcze te ra z  często b iegn ę  w  tam tą  stronę...

— Nie dziw, że Szaneli podoba ją  się p a c h 
nące  i sk ry te  dróżki — zaśm iały  się k o b ie 
ty. — Młoda...

Opuszczając sznur  Szanela  nisko schyliła głowę 
by skryć  rum ieńce .  W cz a rn y m  otworze nie w i
działa nic, jeno  po pew n y m  czasie dzban chlupnąl  
uderzyw szy o pow ierzchn ię :  przez chwilą  wgłębiał  
się w ź ród lany  n u r t  w ody pociągany  je j  biegiem. 
Sznur  szarpną ł  i p rzy t rzym ał  dzban. Dłonie Szaneli  
m ocnie j  zacisnęły się na sznurze. Obraz dziwnego 
s po tka n ia  nie  schodził z jej  myśli  i wywołał  obec
nie ru m ie ń ce  na jej twarzy.  To dziwne spo tkan ie  
miało miejsce właśnie  wczoraj,  gdy biegła d a w n y 
mi, pach n ąc y m i  d różkam i do źródła. Śpiewała so
bie na w ia tr .  Najn iespodziew anie j  ujrza ła  młodego 
mężczyznę ogarn ia jącego  zam yślonym  wzrokiem  
źródło i bieg wody. Rozmawiał  z nią. P ierwsze  sło
wa z n im  zam ien ione  wskazały  jej, iż był to czło
wiek obcy, nie  z Jej m ias ta .  Mówił, że kocha śpiew 
i m uzykę ,  że sam śpiewa i gra... Lecz nie czyni 
tego dla  siebie, a ty lko  w tedy ,  gdy chce uczcić 
swego Boga... Rozmawiali  o rzeczach obo ję tnych  
bo właściwie. .. o czym to oni mówili? O źródle, o 
sm aku  jego wody, i o tym, jak  biegnie, i o tym . jak 
dźwięcznie  szumi, że w ys ta rczy  w słuchać się..

Jak ie  to dziwne... Ona też lubi w słuch iw ać 
się w melodię  źródła i w ia tru ,  i ptasząt. .

Chciał odwiedzić ją w mieście.
P rzes tra szy ła  się.
— Ależ, panie...  To jes t niemożliwe. S t r a ż 

nicy m a ją  rozkaz nikogo obcego nie w p u sz 
czać do m ias ta .  Czyż nie wiesz, panie, o tym, 
że m ias to  spodziewa się oblężenia?

— S podziew a się9
— Tak, i jes t  m ocno strzeżone.
Odchodząc, obe jrza ła  się i u śm iechnę ła  do

niego.
— Czy przyjdziesz  tu ju t ro  o tej porze? — 

zapytał.
— P rzy jdę  -  odpow iedz ia ła  i w róciła  z n a 

jom ym i sobie ścieżkami do miasta .
O braz  wczorajszego spo tkan ia  przysłonił 

je j  na chw ilę  pospolitą  czynność, jak  c z e rp a 
nie wody z p rzedz iw nej s tudni.  Wolno c iąg 
nęła  sznur.. . aż rap tem  — przyszła  je j śm ia ła  
myśl do głowy... Z u ch w ała  myśl. Dłonie c iąg 
nące m o no tonn ie  sznur  do góry, w s trzy m a ły  
się. D ziew czyna z żyw ymi b ły skam i w oczach 
p rzechyliła  się nad o tw orem  s tudz iennym , 
b ad a ją c  jego ciem ne czeluście, jak  gdyby 
m ogła  tam  coś dojrzeć...

C zekające  n iew ias ty  poczęły się n iec ie rp l i 
wić.

— Cóż to, Szanelo? S t łuk ł  ci się dzban? 
Prędzej ,  prędzej...

Myśli Szaneli o sza łam iająco  szybko biegły 
naprzód.

— Tak... powiem to jem u. On mógłby 
przyjść  do m ia s ta  tędy... P ow iem  to jemu...

U śm iechnęła  się. i rum ien iec , k tó ry  z a 
kw it ł  przed chw ilą  na jej tw arzy, pociemniał.

'U jąwszy dzban napełn iony  wodą. oddali ła  
sic od studni.

Zwycięstwo
Dawida

0  te j  sam ej porze co dnia poprzedniego  
w ym kn ę ła  się z domu. Lecz u b ram y  sp o t
ka ła  ją  n iep rzew id z ian a  przeszkoda. S t r a ż 
nik oznajm ił :

— M am y polecenie  nie w puszczać ani nie 
w ypuszczać  nikogo z m ias ta  bez w yraźnego  
rozkazu.

O ficer  Senti,  opuszczający w łaśn ie  miasto, 
w yb aw ił  ją  z k łopotu . Ś redniego  wieku, 
s łusznego w zrostu , znany  z dzielności w ojak , 
okazyw ał Szaneli  zawsze i w szędzie sw oje u 
wielbienie.

— Czekałaś na  mnie. Szanelo?
Nie odpow iedzia ła  na to py tan ie ,  a on uc ie 

szony je j w idok iem , n aw e t  nie czekał na od 
powiedź. Rzekł do s t rażn ika :

— Szane la  odprow adzi m n ie  k aw a łek  d ro 
gi. W puścisz ją potem z pow ro tem  do m ia 
sta.

Wyszli za bram ę.
U d a ję  się w  daleką  drogę. Szanelo. Gdy 

wrócę, wejdziesz do domu mego jako mo.ia 
żona?

Rozważę tw o je  słowa. O dpow iem  to 
bie — gdy powrócisz.

— Daj mi p a rę  słów nadziei.. . Lotem  p taka  
pospieszę z pow rotem

— Masz list do kró la  egipskiego?
— Nie m asz m ilszych słów dla m nie? 

Trudno...  Niech i tak  będzie. Z apy tam  cię 
jeszcze raz gdy powrócę. Tak, m am  tab l iczkę  
do faraona. P rzez  całą noc uczyłem się jej 
na pamięć, bo w  razie n iebezp ieczeńs tw a  ze 
s t ro n y  wrogów, m am  ją  zniszczyć. A dotrzeć 
do Eg ip tu  muszę, choćby różnym i sposobami...

— Więc ty m ógłbyś z pam ięci mówić? — 
zapy ta ła  dz iew czyna z podziwem.

— A jakże... — m ów ił chełpliwie. — Jeśli 
nie  wierzysz, to posłuchaj.

1 rad z okazji  począł mówić więcej dla 
ćw iczenia  swej pamięci, aniżeli dla z a spo ko 
jen ia  c iekawości dziewczyny, naw iasem  m ó 
wiąc, nie  okazu jące j  zbyt w ie lk ie j ciekawości 
dla treści listu.

„Pisze Abd Khiba, król U rusa lem  do N a j 
jaśnie jszego P ana. W ładcy Górnego i Dolnego 
Egiptu

Ktos m nie  oczernił donosząc, że z b u n to w a 
łem się. .Jakżebym mógi obrazić  mego pana

i kró la?  A ni mój ojciec, an i m o ja  m a tk a  nie 
osadzili m n ie  na tron ie :  uczyniło to si lne r a 
mię kró la ,  da jąc  m i w ładzę  n ad  ziemią mych 
ojców. O, gdybym  m ógł udać się na dw ór m e 
go pana  i spojrzeć w  tw arz  jego! Lecz moi 
w rogowie  są si lni i nie  m ogę  tego uczynić. 
P rzyś lij  więc załogę w ojskow ą. Jeś li  w ojska  
nad e jd ą  w ty m  roku, z iem ia  m ego p an a  p o 
zostanie  naszą: jeśli nie, u trac im y  ją. Całej 
z iemi mego w ładcy  i kró la  grozi z ag ła d a”.

D ziew czyna głośno zachw yca ła  się n iezw y
kłą  pam ięc ią  Sentiego, lecz w  duchu  dziwiła 
się, jak  m o żna  tak  się trudzić ,  by napisać  na 
raz tak i  ogrom  n u dn ych  rzeczy.

O bo ję tn ie  rozs ta ła  się na drodze z oficerem 
spiesząc tam, gdzie czekał na nią ktoś. na 
k tórego w sp om nien ie  serce je j ta k  silnie za- 
kołatało .  j a k b y  chciało wyskoczyć.

*
B ez c z y n n ie  m i ja !  d z ie ń  za  d n i e m  i z n i e c i e r p l i 

w ie n ie  o g a r n i a ło  w o j s k o w e  z a s t ę p y  k r ó l a  D a w id a .  
P r z y z w y c z a j e n i  do  s z y b k ic h  c z y n ó w  s w e g o  w o d z a ,  
b y l i  z d z iw ie n i  t a k  d ł u g ą  z w lo k ą  m im o  ra z  r z u c o 
n e j  d e c y z j i  zd o b y c ia  m ia s t a  U r u s a l e m .  W ódz  ich 
gdz ieś  z n ik a ł ,  b y w a ło ,  że n ie  w id a ć  go  b y ło  p rze z  
p a r ę  dn i ,  a gd y  n a  p o w r ó t  s ię  z j a w i a ł  w  obozie ,  
chodzi ł  z a d u m a n y  . z  g ł ę b o k ą  t r o s k ą  na  czole.

G d y - d z i s i a j  w ó d z  ich  w ró c i ł  do  o bozu ,  w sz y s cy  
z a u w a ż y l i ,  że  c h m u r a  t r o s k i  z n ik n ę ł a  z j e g o  o b l i 
cza. B y ł  r a d  czem u ś ,  i z n ó w  c z y n n y  j a k  z w y k le  
p rzed  w a ż n y m i  w y d a r z e n i a m i .  Z a r z ą d z i ł :

— W y r u s z a m y  z a r a z  w  d r o g ę  pod  m u r y  m ia s ta .
W s p o m n ia ł  czas  k i e d y  on, n a j m ł o d s z y  sy n  J e s s e -

go, m ł o d y  c h ło p a k  z l a s k ą  p a s t e r s k ą ,  p r o c ą  i p i ę 
c iom a  k a m y k a m i  s t a n ą ł  n a p r z e c i w  — p o tę ż n e g o  
G o l ia ta .  G o l ia t  ś m ia ł  s ię  z n iego ,  t a k  j a k  i dz is ia j  
c z y n i ą  to  J e b u s y c i -  Ale  P a n  był  z D a w i d e m .  A p o 
t e m  w c ią ż  g ro m i ł  F i l i s t y ń c z y k ó w ,  z a c i e k l e  w a l c z ą 
c y c h  o d ro g i  h a n d l o w e  do D a m a s z k u ,  p o s i a d a j ą c y c h  
d o l in ę  J e s r e e l ,  w r z y n a j ą c ą  się w ą s k i m  p a s e m  p o 
m ię d z y  p ó łn o c n e  i p o łu d n i o w e  p l e m io n a  I z ra e l a .  
W sp o m n ia ł  D a w id  na s w o ją  d łu g o le tn i ą  p o n i e w i e r 
kę, k i e d y  uc ie k a ł  i k r y l  się po g ó r a c h  i p u s z c z ac h  
p rzed  z a c i e k ł a  z a z d ro ś c ią  k ró la  S a u la ,  p r z e c z u w a 
ją c e g o  w  n im  m ęża  p e łn e g o  ła sk i  N a jw y żs z eg o .  W 
k lę sce  na  g ó rz e  G i lboa  g in ą  s y n o w i e  S au la ,  g in ie  
on  s a m  t a k ż e ,  a F i l i s t y ń c z y c y  z a g a r n i a j ą  iz ra e l sk ie  
m ia s ta . . .  M im o  d o z n a n y c h  p r z e ś l a d o w a ń ,  D aw id  
płacze  d o w ie d z i a w s z y  s ię  o ś m ie rc i  k ró l a  S a u la .  
L udz ie  w y b i e r a j ą  go  s w y m  w o d z e m  w  H e b r o n  i od 
t e j  c h w i l i  w a lc z y  z F i l i s t y ń c z y k a m i  i w y p i e r a  ich 
z i z r a e l s k i c h  m ia s t ,  w a lc z y  z n im i  aż  d o  z u p e ł n e 
go z w y c ię s tw a .

A co t e r a z  c ze k a  go po d  m u r a m i  U r u s a l e m ?
D aw id  n ie  t y lk o  c h ce  z d o b y ć  to  m ia s to ,  a le  tu  

p r a g n i e  z a ło ży ć  s w o j ą  s to l ic ę ,  w k t ó r e j  z je d n o c z y  
w s z y s tk i e  p l e m io n a  d w u n a s t u  s y n ó w  J a k u b o w y c h .

Dał znak  wojsku. Stanęli.
Z b l a n k ó w  o b r o n n y c h  m u r ó w  U r u s a l e m  J e b u s y c i  

p r z y w i t a l i  go  ś m i e c h e m  i k p i n a m i .  A D a w id  n a k a 
z u je  s ta ć  s w e m u  w o j s k u  i n ie  r o z p o c z y n a  w a lk i .  
Nie z w ra c a  u w a g i  na  r z u c a n e  obe lg i .  L e cz  w o j s k o  
sią b u rz y . . .  J o ab ,  d o w ó d c a  z a s tę p u ,  m ó w i  do  t o 
w a r z y s z y  :

— B i l i ś m y  p o t ę ż n y c h  F i l i s t y ń c z y k ó w  i z w y c ię 
ż y l i ś m y  ich, m im o  że  tw o r z y l i  z w ią z e k  p ięc iu  
m ia s t :  Gazy ,  A sb a d u ,  A s k a lo n u ,  G a t h u  i E k r o n u .  
Cóż d la  na s  zn ac z ą  .Tebusyci ze s w o im  j e d n y m  m i a 
s t e m  U r u s a l e m ?  D z iw ię  się .  że  n a s z  k ró l  t a k  d łu g o  
się n a m y ś l a .

P o s tó j  sią p rz e d łu ż a .  R o zk a z  w o d z a  t r z y m a  z a 
s tę p y  w o j s k n w e  w  b ie rn o ś c i .  W o jsk o  b u r z y  się  c o 
raz  b a rd z ie j . . .

— K ró l  A bd K h ib a  w y ś m ie w a  się  z nas .  J e g o  l u 
dzie  k rz y c z ą ,  że  w y s t a r c z y  ś le p e g o  i k u l a w e g o ,  by  
ich g r ó d , '  w z n ie s io n y  na  s zczycie  s k a ły ,  o b ro n ić  
p rz e d  n a s z y m  w o js k ie m . . .

— Nie  t a k  ł a tw o  z d o b y ć  U r u s a l e m  — m ó w i l i  p r z e 
z o rn ie j s i .  — M u r y  są  w y s o k i e  i p o tę ż n e .  M o żem y  
d łu g o  ob lega ć  m ia s to ,  a le  j a k  d o s t a ć  się do  ś r o d 
ka? D o p r a w d y ,  n ie c h  m o c  N a jw y ż s z eg o ,  k t ó r a  z a w 
sze w s p i e r a ł a  D a w id a ,  w sk a ż e  m u  s p o só b  z d o b y 
cia te g o  m ia s ta .

Z m u r ó w  ś w i s t a ły  s t r z a ł y ,  s p a d a ł y  k a m ie n ie ,  a 
D a w id  n ie  d a w a ł  ro z k a z u ,  by  ro z p o c zą ć  w a lk ę .  N a 
wet ka za ł  o d d z ia ło m  s w o im  c o fn ą ć  s ię  n ie co .  G d y  
s ło ń c e  zasz ło ,  w e z w a ł  do  s ieb ie  J o a b a .

— W y b r a ł e m  c ieb ie ,  J o a b i e ,  bo  w  to b ie  p o k ł a 
d am  w ie lk ie  n a d z i e j e .  O b d a r z ę  c ię  n i e z w y k ł y m  p o 
le c en ie m ,  b y ś  mógł w y k a z a ć  s w o ją  z r ę cz n o ś ć  i o d 
w a g ę  i u fa m ,  że m n ie ,  to  j e s t  n a s  w s z y s tk i c h  n ie  
z aw ied z ie sz .

T en ,  k to  p o ra z ić  m a  J e b u s y t ó w ,  n ie c h  u d a  s ię  z 
b ieg ie m  w o d y  i p o ra z i  k u l a w e g o  i ś l ep e g o .  Od 
ź ró d ła  j e s t  w y d r ą ż o n y  t u n e l  p o p r z e z  s k a łę .  W su 
niesz  się do  n iego ,  a b ro d z ą c  c h y ł k i e m  w  w o d z ie  
d o jd z ie s z  do  m ie j s c a ,  s k ą d  n a d  t w o j ą  g ło w ą  o t w o 
rzy  sie s t u d n i a  n a  p i ę ć d z i e s i ą t  s t ó p  w  g ó rę ,  k t ó r a  
p r o w a d z i  do  g ó r n e g o  t u n e l u  w c h o d z ą c e g o  w m i a 
s to .  U w y l o t u  s tu d n i  b ęd z ie  c z e k a ła  n ie w ia s ta . . .  i 
ona  o p u ś c i  do  w o d y  sznu r . . .

P ło m ie ń  w z ru s z e n ia  p rz e m k n ą ł  po  t w a r z y  D a w i 
da i z a m i lk ł  na  ch w ilę .  W n e t  m ó w ił  d a l e j :

— Z dz iw i  s ię  o n a  u j r z a w s z y  c ieb ie ,  le c z  powiesz ,  
że  j e s t e ś  s łu g ą  t eg o ,  na k t ó r e g o  o n a  c z e k a  i że 
p rz y n o s i s z  je j  p o z d r o w ie n ie  ode  m n ie .  T en ,  na  k t ó 
r e g o  czeka ,  w e jd z i e  b r a m ą .  Nie  c z y ń c ie  je j  k r z y w 
d y .  Ani je j ,  a n i  j e j  ro d z in ie .  W eź m ie s z  ze  s obą  
sześc iu  ludz i .  O tw o r z y c i e  b r a m ę  od w e w n ą t r z . . .

*
W zdobytym  mieście  zw anym  później Je -  

rusalem , D awid rządził nad w szystk im i po
koleniam i synów  Ja k u b a ,  k tóre  zjednoczył 
pod sw ym  berłem. S p raw o w a ł  rządy w J e r u -  
salem przez lat trzydzieści trzy.

STELLA LASKOW ICZ
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Św iadek Jehow y z O lsztyna n ap isa ł  w  tonie 
spoko jnym  lis t  do R ed a k c j i  i w  liście tym 
s ta ra  się udow odnić , że żaden  Kościół na zie
m i nie m a  rac j i  by tu  i że p ra w d ę  posiada ją  
„Św iadkow ie  J e h o w y ”. W tej sy tuac j i  m im o 
najlepszych  chęci z naszej s trony, dysku tow ać  
jes t  t rudno .  P o w s ta je  je d n a k  w um yśle  m y ś 
lącego cz łow ieka zasadnicze  py tanie .  Jeżeli 
„Św iadkow ie  J e h o w y ” u w a ż a ją  się za j e d y 
nie upow ażn ionych  p e łnom ocn ików  Jehow y, 
k tó rzy  z n a ją  p lany  Boże w  s to su nk u  do lu d z 
kości to należy  zapytać  k to?  k iedy?  i w  jak ich  
okolicznościach tak i  m a n d a t  im wręczył?

My w yzn aw cy  Kościoła Polskokato l ick iego , 
k tó rzy  czerp iem y źródło swej w ia ry  z P is 
m a  św. i s ta rokośc ie lne j T radyc j i ,  do w szy s t
k ich  ludzi odnosim y się z życzliwością. O dn o
sim y się rów nież  z życzliw ością  do „ Ś w ia d 
ków  J e h o w y ” i je s te śm y  prześw iadczeni,  że 
an i od naszych  kap łanów , an i w ie rn y ch  nie 
spo tka ła  ich żadna  k rzyw da .  Obcy nam  jes t 
bow iem fan a ty zm  i n ienaw iść  w e w szelk iej 
postaci.

Znam y je d n a k  his to r ię  i w iem y, że założy
cielem „Ś w iadków  J e h o w y ” by ł k u p iec  a m e 
ry k ań sk i  C harles  Taze R ussel (1852—1916), 
Żyd w y znan ia  p rezb i te r iańsk iego ,  k tó ry  w  
sw ym  7-tom ow ym  dziele łączącym w  sobie 
juda izm  z a d w en tyzm em  stw orzy ł now ą k o n 
cepcję  re l ig i jną ,  odb iega jącą  daleko od nauki,  
k tó rą  głoszą w szystk ie  Kościoły ch rześc i jań 
skie.

Ju d a izm  je s t  cechą Ś w iad k ó w  Jehow y. W y 
nika  to już  z sam ej nazwy. Tylko Żydzi n a 
zywali Boga „ J a h w e ”, „E lloh im ”, „ Ja h w e -  
S a b a o t”, a w iem y, że relig ia  żydow ska to n a j 
bardz ie j  n ac jon a l is ty czna  rel ig ia  na świecie.

Ś w iadek  J e h o w y  z O lsz tyna  w  polem ice  z 
n am i ani razu  nie pow oła ł  się na Ew angelię ,  
Dzieje Apostolskie , czy L is ty  Paw iow e. P o s łu 
guje  się on w yłączn ie  S ta ry m  T es tam en te m  
i p ro ro c tw am i Iz rae lsk ich  P ro roków .

Z rozum ia łą  je s t  rzeczą, że w  zas tosow aniu  
proroczej sym bolik i  do każde j sy tuac j i  m ożna 
dojść do ab su rd a ln ych  wniosków . Gdy się o d 
różnia  duchow ego i cielesnego Izrae la  to ł a t 
wo udowodnić , że jeszcze te j jes ien i a rm ia  
C hrys tusa ,  czy „ A rm ag edo n” zejdzie n a  zie
mię, k re w  się poleje, w szys tk ich  zniszczy, a 
ocaleni będą ty lko  Ś w iadkow ie  Jehow y. M ię
dzy innym i zachodzi ta  różnica m iędzy  w y 
znaw cam i Kościołów C h rześc i jańsk ich  a 
Ś w iad k a m i Jeho w y : w yznaw cy  Kościołów 
ch rześc ijańsk ich  uw aża ją ,  że rozum  i m ądrość  
jes t  d a rem  D ucha  św., z k tórego  należy 
zawsze k orzys tać  tak  przy  rozw ażan iu  sp ra w  
re l ig i jnych  ja k  też p ozn aw an iu  p ra w  rzą d z ą 
cych w szechśw iatem . Ś w iadkow ie  J e h o w y  są 
innego zdania.

Gdy s ięgn iem y do h is to ri i  Ś w iad kó w  J e h o 
w y jak o  ru ch u  re l ig i jnego  to tam  się też m o 
żem y czegoś nauczyć i w yciągnąć  w nioski.  
Według n au k i  Russela w  1874 r. n as tąp iło  n ie 
w idzialne, po w tó rn e  przy jśc ie  C h rystusa ,  a w  
1914 r. m ia ło  się rozpocząć tys iąc le tn ie  K ró 
lestwo C hrystusa . Tym czasem  w y b uch ła  w o j 
na  św ia tow a i przy jśc ie  złotego w ieku  zostało 
p rzesun ię te  do jes ien i 1925 r.

K iedy  m iało  nas tąp ić  Tysiąc le tn ie  K ró le s t 
wo m ieli z m a r tw y c h w s ta ć  wszyscy P ro rocy  
i P a r ia rc h o w ie  S tarego  T es tam en tu .  Na ich 
przy jęc ie  nas tępca  Russela, R u thefo rd ,  w y b u 
dow ał luksusow ą w illę  w  Sahdigo w  K a l i fo r 
nii za 70.000 dolarów.

P on iew aż  P ro ro cy  jeszcze nie z m a r tw y c h 
w sta li ,  w  willi „ B th -S a r i” (Dom Książąt)  n a j 
wyżsi dosto jn icy  spośród Ś w iad kó w  Jeh o w y  
urządzili  w  niej dom w ypoczyn ko w y  na 
ok res  zimowy.

Sw oim  w spó łw yznaw com  Św iad ko w ie  J e h o 
wy w yjaśn i l i  i dziś zresz tą  ta k  głoszą, że K r ó 
les tw o T ysiąc le tn ie  jeszcze nie nadeszło, p o 
niew aż Ś w iadk ow ie  J e h o w y  nie w yko na li  
jeszcze p lanu  m isy jnego  na ziemi.

W izja apoka lip tycznego  końca  św ia ta  i n a 
dejście szczęśliwej ery  dla w y b ra n y c h  zn acz 
n ie  u ła tw ia  p racę  m isy jn ą  Ś w iad kó w  Jeh o w y  
w śród  zmęczonych w o jn ą  i je j  n a s tęp s tw am i 
p ros tych  b ezkry tycznych  ludzi. T ym  bardz ie j ,  
że k u l tu r a  re l ig i jna  w  naszym  k ra ju  stoi 
w ciąż na n isk im  poziomie. W iejsk ie  kobiety, 
k tó re  kup iły  na  odpuście  obraz  re l ig i jny
i p ros iły  m is jo n a rzy  o pośw ięcenie  i odpusty , 
za k i lka  dni często pod w p ły w e m  dzia ła lnoś
ci Ś w iad k ó w  J e h o w y  palą  te  ob razy  jako 
m a r tw e  b a łw any ,  k tó re  p rz e s ła n ia ją  Boga.

Ludz ie  z n a tu ry  sw oje j  sk łonni są do 
p rz y jm o w an ia  różnych proroctw , p rz ep o w ied 
ni i w izji  lepszego i szczęśliwszego życia 
na ziemi.

Św iadk ow ie  J e h o w y  tw o rzą  spec ja lną  k o n 
s t ru k c ję  m yś low ą na p ods taw ie  p ro roc tw  S ta 
rego T es tam en tu ,  o d ry w a ją  ludzi od rea lnego  
św ia ta  i od logicznego rozum ow ania ,  w p r o w a 
dzając  człowieka w  św ia t  p seudore lig i jnych  
fa n taz j i  i sztucznego getta. W iem y również, 
że Ś w iadkow ie  J e h o w y  pod w aża ją  p o trzebę  
obronności k r a j u  i n o rm y  społecznego 
współżycia. Co n iew ą tp l iw ie  ana rch izu je  
życie społeczne i ludzi do ludzi nie  zbliża, 
lecz w ręcz  oddala ,  a  przecież  n ie  m ożna 
zniszczyć grzesznego św ia ta ,  raczej należy 
Boga w pro w ad z ić  i jego p ra w a  do codzien
nego życia i g rzeszny św ia t  uświęcać.

W św ie t le  Nowego T e s ta m e n tu  i reg u ł  n o r 
m alnego  m y ś len ia  w a li  się ta  cała sz tuczna 
k o n s t ru k c ja  sym bolik i  re l ig ijne j ,  a Ś w ia d k o 
w ie  Jeh o w y  sk ąd inąd  dobrzy  i sz lache tn i  l u 
dzie pozosta ją  re l ig i jnym i fa n ta s ta m i  pe łnym i 
sekciarsk iego  fan a ty zm u ,  zaw ieszonym i w in 
te lek tu a ln e j  i społecznej próżni.

Rozwój św ia ta  i życia na  ziemi odbyw a się 
w ed łu g  pew n y ch  o b iek ty w ny ch  praw , k tóre  
Bóg us tanow ił ,  a na k tó re  ani Ś w iadkow ie  
Je h o w y  ani im podobni nie m a ją  żadnego 
w pływ u.

K iedy  przy jdz ie  C h ry s tu s  na  ziemię nie 
w ie m y  „nie w iem y  ani dnia ,  ani godziny”. 
S am  zresz tą  mówił,  że p rzy jdz ie  n ie spo dz ia 
nie jako złodziej w  n a jm n ie j  oczek iw anym  
czasie.

Przyszłość je s t  p rzed  n am i z ak ry ta  i zna 
ją ty lko  Bóg. W szelkie  od k ry w an ie  p lanów  
bożych i ta jem n ic ,  w sze lk ie  us i ło w an ia  z e r 
w a n ia  zasłon naszej przyszłości je s t  w y ra zem  
ludzkie j  pych y  i za rozum ia ls tw a .  K to  naucza  
inaczej ten  przeczy Ewangelii  i je s t  albo do
b ro d uszny m  fa n ta s tą ,  albo re l ig i jnym  oszus
tem. D latego wszyscy, k tó rzy  są za in te re s o w a 
ni ruch em  Ś w iad k ó w  Je h o w y  pow inn i  poznać 
się bliżej z k s ięgam i Nowego T es tam en tu .  
P iszem y o tym  nie p ow odow ani  ja kąk o lw iek  
nienaw iśc ią ,  a n a w e t  niechęcią, lecz w im ię  
ew angeliczne j p ra w d y  w spó lne j  ca łem u  
ch rześc i jańs tw u , bo ta k  n am  n ak azu je  nasze 
sum ien ie . P o zdraw iam y.

Pan Kazim ierz Frączak, N iedobczyce — 
M iasto pow. R ybnik napisa ł lis t do Redakcji ,  
w  k tó ry m  donosi, że w  okres ie  św ią t  w ie l 
kan ocn ych  w powiecie  ryb n ick im  z w szy s t 
kich am bon  k ap ła n i  rzym skoka to l iccy  gromili 
tych, k tórzy  czy ta ją  „Rodzinę” i inne  p u b l i 
kac je  naszego Kościoła.

Oczywiście P a n  K az im ierz  jes t oburzony, 
że kap łan i  u c ieka ją  się do podobnych  m etod

w  w alce  ze swoim i p rzec iw nikam i.  My nie 
je s te śm y  zdziw ieni w cale .  W ciągu w ie lu ,  
w ie lu  la t  sp o tyk a liśm y  się z różnego rodza ju  
p rz e ja w a m i  n ienaw iśc i  i fan a tyzm u ,  że a tak i  
z am b on  w y d a ją  się n am  n iew in ną  sie lanką. 
O czym bow iem  św iadczą  te n ie w y b red n e
a ta k i  i am b on ow e  napaści,  o sile Kościoła
rzym sk iego  czy o jego słabości.  Cóż może z a 
szkodzić po tężnem u Kościołowi rzym sk iem u, 
k tórego  ja k  głoszą „b ra m y  p iek ie lne  n ie  zw y 
ciężą” ta k i  nasz  sk ro m n y  tygodn ik  jak im  jes t  
w łaśn ie  „R odzina”.

T ym  bardz ie j ,  że my do czy tan ia  „Rodziny" 
nikogo n ie  zm u szam y  i da rm o  je j  nie ro zd a 
jem y. W idocznie  jes t  ona  jak im ś  now ym
św ia t łem  w śród  m rok ów  średniow iecza, k tóre  
myślących  ludzi zm usza  do konfro n tac j i
C hrystusow ego  ideału  z kościelną rzeczyw is
tością.

„R odzina” jes t  na  pew no  pożyteczną  dla 
Kościoła C hrys tusow ego  w  naszej epoce, lecz 
jes t n iebezp ieczną  dla Kościo ła  rz y m sk o k a to 
lickiego. Między Kościołem C h ry s tu sow ym  a 
Kościołem rzy m sk im  nie m o żna  postaw ić  z n a 
k u  ró w n a n ia  i s tąd  w łaśn ie  p ły ną  te g rom y 
pod ad re sem  czy te ln ików  „Rodziny”, s tąd  ta 
żółć i n ienaw iść .

A ta k i  w  pow iecie  ry b n ic k im  nie są odosob
nione. O podo bn ym  a ta k u  na  „R odzinę" i na 
nasz Kościół doniósł nam  nasz s ta ły  czy te l
nik ze w s i  Gucin, p ta  Solśnie Jez iory , pow. 
O twock, Jan W idłak. Proboszcz w jego para f i i  
w  okres ie  św ią t  w ie lkan oc ny ch  poświęcił 
część k a z a n ia  „Rodzin ie” i jej czyte ln ikom . 
Nigdy podobno  z ta k ą  m iłośc ią  nie m ów ił
0 Bogu an i o miłości b liźniego z ja k ą  n ie n a 
wiśc ią  m ów ił o „R odzin ie” i je j czy te ln ikach. 
Czy to pomoże, nie w iem y, a w iem y, że nie 
w szystk ie  głosy t r a f ią  do nieba. Chłopi w  
G ucinie  i w e  w s iach  sąs iedn ich  już  nie są tak  
ciem ni i k lą tw  się już n ie  boją, w y d a je  się 
nam , że ksiądz  proboszcz spóźnił się o te 50 
lat. Nie zm ar tw i l ib y śm y  się w cale ,  gdyby 
ksiądz  proboszcz „Rodzinę” ro z rek lam ow ał
1 k i lk u  now y ch  czy te ln ików  nam  przysporzył. 
P an i  H alina Polska zam ieszka ła  w W a rs z a 
w ie  na  S ask ie j  K ęp ie  doniosła  nam . że w 
kiosku  przy  sw oje j  ulicy nie  może kupić  
„R odziny”, bo przychodzi za ledw ie  8 eg zem p 
larzy  i m ie jscow y ksiądz  proboszcz, jak  
oświadczył k ioskarz , w szystk ie  zakupu je .  S tąd  
w y n ika ,  że w  W arszaw ie  są inne  m etody  
zw alczan ia  „R odziny”, aby  „herez j i"  nie  sze
rzyła, niż w  powiecie  rybn ick im  lub  we wsi 
Gucin. P o zd raw iam y .

Myśli, różnych ludów

Jeśli masz choć trochę własnych ntrab, we 
■proś o łaskawy chleb.

*
Im  pełniejszy kłos ryżu, tym niżej się schy
la, pusty im dłużej stoi, tym wyższy.

*
Gdy niżej położony liść usycha, niech wyżej 
położony nie śmieje się, przyjdzie i. na nicpn 
koniec.
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PIENIĄDZE 
SĄ DO WZIĘCIA

Igor Straw iński w idziany oczyma swego 
przyjaciela Pabla Picassa. Rysunek pocho

dzi z „Kultury U SA ”.

B a l e t  S t r a w i ń s k i e g o
W k w ie tn iu  now ojorscy  m iłośnicy  sztuki 

ba le tow e j  m ieli  po raz  p ie rw szy  od 1936 r. 
sposobność zapoznan ia  się z ba le tem  Igora 
S traw iń sk ieg o  „W esele” („Les Noces”). 
B a le t  w y s ta w ił  zespół A m er ic an  Balle t  
T h ea te r .  B a le t  I. S traw ińsk iego  był jedn ą  
z n a ja m b itn ie j szy ch  pozycji r e p e r tu a ro 
w ych sezonu zespołu A m er ica n  Balle t  
T h e a te r  — ja k  czy tam y  w  no ta tce  zam iesz
czonej w  „ K u ltu rze  U S A ” n r  28

B U K A R E S Z T

Mówią, że s tu d en t  bez p ie
niędzy  je s t  postac ią  p rzys ło 
w iow ą: goły jak  św ięty  t u 
recki. N a szczęście s tudenc i 
U n iw ersy te tu  F lo ry d y  są w  
lepszym położeniu niż ich k o 
ledzy z innych  uczelni.  Mogą 
bow iem  „zryw ać  do lary  z 
d rzew a p ien iędzy”. Do tabl icy  
na ścianie  p rzy p ię te  są b a n k 
n o ty  dolarowe, będące  ro d z a 
jem  p łynnego  fu n d uszu  po 
życzkowego opartego  w łaśn ie  
na w za jem n y m  zaufan iu . S tu 
denci,  k tó rzy  zn a jd ą  się w  
chw ilow ych  ta r a p a ta c h  f i n a n 
sowych, po p ro s tu  zd e jm u ją  z 
tab l icy  p ew n ą  sum ę i p r z y p i 
n a ją  p o k w ito w an ie  do t a b 
licy. D ług zaś s t a r a ją  się 
spłacać  w  ciągu dw óch ty g o d 
ni. To n iezw ykłe  pomocne 
„drzew o p ien iędzy ” u fu n d o 
w ali  abso lw enci U n iw e rsy te 
tu  F lo ry d y  zrzeszeni w  b r a c 
tw ie  S igm a D elta  Chi, m i e j 
scow ym oddzia le  k lu bu  zaw o
dow ych  dziennikarzy , dla 
uczczenia  p am ięc i ich w y b i t 
nego profesora . Coś po d o b n e 
go p rzyd a ło by  się i dla n a 
szych s tuden tów , k tórzy  p o 
dobnie  ja k  ich koledzy z F lo 
ry d y  „czasam i"  nie grzeszą 
n a d m ia rem  gotówki. I n i c ja ty 
w a  dla b ra tn ia k ó w  u n iw e rs y 
teck ich  stoi o tw orem . P r o 
b lem  n iecodz ienny; e tyka , 
zau fan ie  i... p ierw sza , od w a ż 
na in ic ja tyw a.

PANTOMIMA
S ław n y  polski T e a t r  P a n to 

m im y  w ystąp i ł  po raz  p ie r w 
szy w  Bostonie. W  br. zespół 
z a p rezen to w a ł  osiem p rz e d 
s taw ień  ze swojego r e p e r tu 
aru. P ro g ra m  obe jm ow ał m. 
in. „ J a s e łk a ”.

G ra  zespołu w y w o ła ła  po 
ch w ały  publiczności i k r y t y 
ków. W śród k ry ty k ó w  n a jw ię 
cej e n tu z jaz m u  w y k aza ł  E. 
N orton ,  k ry ty k  t e a t ra ln y  bo- 
s tońskiego p ism a „R ecord -  
A m er ican ”, k tó re  w ychodzi w  
n ak ładz ie  440.000 egzem plarzy.

ło i. J. Stolarczyk

Z A M E K  P R A S K I

MUZYCY POLSCY 
BIORĄ UDZIAŁ 
W KONCERCIE

W br. dy ry g e n t  S tan is ław  
S krow aczew sk i k ie ro w a ł o r 
k ie s t rą  sym fon iczną  w  M inne-  
apolis  p rz y  w y k o n y w an iu  u 
tw o rów  H ind em itha ,  S z y m a 
nowskiego i Czajkowskiego.

J a k o  solista  w y s tą p i ł  sk r z y 
pek  H e n ry k  Szeryng, k tó ry  o 
degra ł  K o n c e r t  n r  2 K. Szy
m anow skiego. lot. J .  Chodak

w yd aw ca: W ydaw nictw o Literatury R eligijnej. R edaguje K olegium . RedaM or naczelny — Ks. mgr Tadeusz G orgol. Adres R edakcji 1 Adm inistracji: 
W arszawa, ul. Wilcza 31. Tel 23-97-84: 29-18-43. Warunki prenum eraty: P renum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztow e, listonosze oraz Oddziały i
n e t e e a t u r y  ..Ruch**. Można rów nież  dok o n y w ać  w p ła t  n a  k o n to  P K O  i n t  i - t > - i u 0 u 2 o  — C e n tra la  K o lpo r tażu  Prasy i W ydaw nictw  „Ruch", Warszawa, 
ul. W ronia  23 P re n u m e ra ty  p rz y jm o w a n e  są do 10  dnia  m iesiąca poprzedzającego ok res  p re n u m e ra ty .  C e n a  p r e n u m e r a ty ; k w a r ta ln .e  — -S zł, półrocznie

— 52 z* rocznie — 104 P re n u m e ra t ę  n a  zagran ice  k tó ra  je s t  o 40% droższa — p rz y jm u je  B iuro  K o lpo r tażu  W y d aw n ic tw  Z ag ran icznych  „ R u c h ” , 
W a r s z a w a ,  ul. W r o n i a  23. tel. 20-46-88. kon to  PK O  Nr 1-6-100024. (Roczna p r e n u m e ra ta  w ynos i:  d la  E u ro p y  7$, 19,70 DM, 23,40 NF, 1.13,6 Ł; dla 
St. Zjednoczonych 1 Kanady 7$; dla  A ustra l i i  2.10,5 ŁA, 20,4 ŁE). Można rów nież  zamówić p re n u m e ra tę ,  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k on to  W ydaw nictw a 
L i te r a tu ry  Religijnej  P K O  Nr 1-14-147290.

M uzeum  Narodowe

(ot. J . Chodak


